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M uzyka czynnikiem demoralizufacym.
Omawiiajq.c niiejedniofarotnie na laanach nasizego ipisma 

kwestj^ umuzykalnicnia spolecssenstwa, jako celowa w tym 
■rdorunku prac^, wskazywalismy zaiwsze lub kladli sizcze- 
g o ln y  nacisk na wyGhowanie ai ksztatcemie w muzyce into 
dziezy. Nie szczQdzilismy na .kazdym prawie kroku slow 
zach^ty dio pracy nad krzewieniem kultury spiewaazej, do 
■budzenia zaimiiowania do muzylki wsrod mlodziezy, podno- 
.szijc zarazem dodatnfi wplyw, jalki wywiera ta sztuka, tak 
pi^kna i wzmiiosla na dusze, serca i umysly mlodzieneze. 
Slowom, wypowiodzielismy moze juz wszystko. co tylko 
dobra, strong tej sztuki stamowiio i zdawaoby s5q komus 
imoglo, zo ten, ktory juz spiewa lub gra, ktory znajduje juz 
pewne upodobanie w tej sztuce, must bye takim dcbrym, 
takim szlachetnym, jak to my sami sable wyobrazamy, 
idealem.

Niiestety! Tak, jalk w najpi^kniejszej hamouji barw 
natury wystgpuj:!. czarne plamy, lub wsrod najpi^kndej- 
szych kwiatow znajdujq, sip jadowite wpeze, tak i w mu- 
zyce, zie pojptej i zrozumianej, zaimia.st uszlaahettaienia du- 
szy, serca i umyslu, bardzo latwio wprowadzic mozna de- 
m&ralizaojp i zepsucie, a zamiaet wzoioslyeh mysli i czy- 
now zepchnfj.e mozna mliodego milosniika sztuki do zupel- 
nego upadku moralnego.

Piszqc niejodnokrotnie w artykulach naszych ,o bra- 
kaeh lub oiedamagamdach naszej muzyki, ktore naogbl 
wszyscy uznajq, (i na tem uzinandu sprawa sip zazwyezaj 
kc-nezy), miehsmy jeden tylko cel: propaganda sztuki mu- 
zyeznej tak, jak j^ sami poijmujemy, t. j. z zachowaniem 
wszelkich form estetycanych i moralnych. Dzisiaj iednakze 
malo mamy zwolennikow naszej mysli, gdyz duch czasu 
i rozmaioie pojmowana sztuka muzyczna weszla na> inne

drogi, a kazdy prawie, nawet bez kwalifikacyj muzycznyeh, 
skoro tylko ccis slyszal lub zanuoic ipotrafi, uwaza sd̂  juz, 
za bompoteinitnogo do wydaiwanaa wlasnej opinji o piqknie,. 
oezywiscio tern, ktore sam tylko uznaje za pi^kme...

Bardzo trafne poirownanie muzyki pomiescilo pisuio 
„Strzecha Rodzinna“ , nr. 6 (51) w artykule ,,Wychowanie 
muzy ezine mlodziezy11, ktore w ten sposob o niej pisze: 
,.Muzy,kq moznaby porownad z kobietq., o ktorej wiemy, ze 
/.doing, jest do najwyzsaych i najwznioslejszych poswi^cen, 
lecz moze takze bye powodem i srodkiem do czyiiow naj- 
ibrudniejszych i najpodlcjszych“ . Tych kilka slow daje talk 
wide do mydenia, ze o nich szerzoj pomdwid wypada.

W dzisiejszych czasach, kiedy woj.na swiaitowa wy- 
cisinpla swe pî fcno na spcleczenstwie i zatarla wsrbd sze- 
rokich mas poj^cie etyczno-kulturahre, sii^ tych faktow 
i muzyka, wzglednie piesn znalazla sig na uslugach naj- 
niizszych instynktow, stala si’q rozsadnikiem demoralizacji, 
nawet wsrod tych, ktorzy do ndedatwna w muzyce mieli 
pewn .̂ mila i godziw^, rozrywkQ. Niezrozumienie pi^kna 
prawdziwiej muzyki, przewrotno6d w zdrowych zapatrywa- 
niach, dalej niskie wymagania artystyczne, oto czynniki, 
ktore sprowadzaj^ muzykq na manowce, a piedi, t^ najlep- 
szfjj wynaziiCielkq duszy ludzkiej, spyohaj.p z piedestalu 
pi§kna i artyzmu do roli demoralfeatorsOdej.

Szkoly ,i inlstytucje naukow:e dbajq o to, aby do rgk 
uczgcoj sIq mlodziezy niie .przedostala si  ̂ literaltura zla, aby 
strawa diichowa, jaka uczeii odbiera w danym zakladzie 
naitkowym, miala taki wplyw na niego, izby po latach 
wyszedl aa, prawdziwego obywatela, o zasadach. ktdreby 
stanowily silnq podstawjj, do zycia spoleczehstwa i narodu. 
W tym kierunku wspolpracuj^ tez i rodzice, bedqev w cia- 
glym konttakoie z nauczycielstwefm. „Wywiad6wki“ i ze- 
brania komitetow rodzicielskich — to wspdb zynniki.
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które zapewniają młodzieży jednolity kierunek wychowaw
czy. To też we wszystkich prawie działach wychowania 
młodzieży widzimy pewne wysiłki, które wychowawcy s to 
sują, dla dobra 'kształcącej się młodzieży: zakazy czytania 
powieści brukowych, romansów, zakazy uczęszczania do 
kin lub na nieodpowiednie widowiska.

Jednak w kierunku wykształcenia muzycznego nie 
uczyniono dotychczas żadnego wysiłku. Szkoła, traktując 
muzykę, jako szólste koło u wozu, nie trudzi się woale tern, 
aby chociaż przestrzec rodziców przed grożą,cem niebez
pieczeństw eim demoralizacji młodzieży zapomocą muzycznej 
pormografji, komponowanej przez żydowskich geszefciarzy, 
(po to  tylko, aby w brudnej i dwuznacznej piosence znaleźć 
źródło dochodu, bez względu na  to, jaki ona wywrze efekt 
moralny. Przypatrzm y się dzisiejszym modnym nowościom 
muzycznym, k tóre nawet niejeden ta tu ś  i niejedna mamu
sia nucą wobec nieletniego otoczenia: „Czy pani mieszka 
sam a?11 lub „Ja  się boję sama spać“ , a wreszcie podziwiają 
piękność kompozycji skleconej pod obiecującym tytułem: 
„Pod sukienką11, -lub wreszcie z zajęciem przysłuchują się 
piosence „Poszła panna do doktora11 i wielu innych. Z ka
baretu przedostają się do oigni.sk domowych frywolne wier
szydła, sklecone przez 'najrozmaitsze indywidua. Piosenki 
plugawe rugują piosenki godziwe, jako „przestarzałe i nie
modne11.

Dzisiaj śmiało powiedzieć s-obie możemy, że minęły 
już to czasy, kiedy gra na  fortepianie decydowała o wyż
szym poziomie inteligencji danej jednostki. W yjątki sta
nowią jeszcze domy i rodziny, posiadające wyższą kulturę 
i inteligencję i te kształcą swą młodzież w muzyce klasy
ków, reszta zaś to zwolennicy żydowskiej tandety  mu
zycznej, ciemni i bezkrytyczni, o wymaganiach poziomych, 
znajdujący zamiłowanie do muzyki pieśni wtedy tylko, gdy 
ta  pieśń przemawia do ich niskich instynktów

Czytamy ciągle w dziennikach o pustkach na salach 
koncertowych, o braku zainteresowania śpiewem chóral
nym. słyszymy i wymówki, że ten lub ów nie idzie na 
koncert, bo go... nie rozumie. Odpowiedź na to jest jedna: 
nie rozumie go dlatego, bo do rozumienia tego, co jest 
rzeczywiście pięknem, nie został należycie uświadomionym 
i przygotowanym,

p  1 W  handlach księgarskim spotykamy na półkach całe 
stosy  utworów dobrych i pięknych, które od szeregu lat 
leżą nie tknięte. „Nic nie idzie!11 — mówi księgarz — ale 
zato wysprzedaije się po kilka nakładów pikantnych koun- 
pOzycyj, które prócz naw et już nie dwuznacznych słów, 
posiadają jeszcze ilustrację, odpowiadającą dosadnie we
wnętrznej treści.

Jeżeli więc mamy iść w kierunku podniesienia kultury 
muzycznej, nie dość nam na tem, aby śpiewać lub grać to, 
co pod rękę wpada! Trzeba zaznajomić się z wartością 
kompozycji, oraz krytyczniej odnosić się do tekstu. W  tym 
wypadku powiinni interesowani rodzice baczniejszą izwró- 
cić uwagę na  wybór nauczyciela muzyki, wybierać siły kwa
lifikowane lub szkoły poważne muzyczne, a  nie powierzać 
nauki partaczom, którzy  d la  szybszego wykazania się po
stępem technicznym i efektem słuchowym wtłaczają uczą 
cemu sie lichą, kabaretową tandetę, nie prowadzącą zgoła 
do umuzykalnienia, lecz tylko do stra ty  czasu i pieniędzy. 
Również w rozszerzaniu i popularyzowaniu brukowych 
piosenek, czy też knajpikowych wierszydeł należy postę
pować ostrożnie. Niech sumienny dozór ze strony rodzi
ców i opiekunów nie dopuści do tego, by, jak powyżej 
wspomniano, muzyka z czynnika kulturalnego stała się 
czynnikiem demoralizującym! H. P.

Tekst do Psalmów Mikołaja Gomółki.
LX.

D euś repu listi nos et d estru xisti nos.

Rozprószyłeś nas, Boże, Boże niezmierzony!
Skaziłeś nas naszemi grzechy obrażony,

Zmiłuj się kiedy, a gniew porzuciwszy 
Nawróć się do nas tęskliwych życzliwszy.

Ruszyłeś z gruntu ziemię, padać się musiała,
Łaski Twojej potrzeba, jeśli ma bydź cala;

Okazałeś gniew jawny swój nad nami,
Dałeś nam trunek na poły ze Izami.

Dawałeś Ty niedawno chorągiew swym wiernym 
Iszcząc się w słowie swojem, i dziś miłosiernem 

Okiem wejźrzy na swój lud utrapiony,
A przyjmi znowu nas do swej obrony.

Mówił Pan w przybytku swym, a mnie uweselił: 
Sznurem zmierzę .Sichimę, Sukot będę dzielił,

Mój jest Galaad, mnie Manasses służy,
Moc mojej głowy jest Efraim duży,

W mem posłuszeństwie Judas prawodawca chwalny, 
Hardy Moabczyk to mój szaflik umywalny,

Półka trzewików moich Idumea,
I ty  mnie czołom uderz Filistea!

Kto mi do ręku poda miasto niedobyte?
Kto mię zawiedzie w pola Idumskie obfite?

Nikt oprócz Ciebie, którego dziś znamy 
Gniew na się, ani wodzem swych wojsk mamy.

Dopomóż nam w trudnościach naszych, wieczny Boże! 
Nikt bezpieczen w nadzieję ludzką bydź nie może,

Za Twym powodem serce się nam wróci,
A nieprzyjaciel prędko tył obróci.

I S1TEW“ _____________________________   Nr . 6 6 ^

DR JÓZEF REISS.

Jazz —  powojenna psychoza tańca.
Muzyka woigóle, a w szczególności taniec, jako forma 

oparta na  rytmie, t. j. pierwiastku działającym niezmier
nie pobudliwie na nasz ustrój nerwowy, spełnia doniosłą 
rolę .społeczną. Zwłaszcza u ludów pierwotnych jest ona 
potężnym czynnikiem socjalnym i wyehowawozym: ułatwia 
bowiem pracę zbiorową, przyspiesza tempo pracy, uzgo
dnieniem ruchów wyzyskuje efconomję czasu, a nadto bu
dzi wśród pracujących poczuci© łączności i solidarności. 
Zbiorowe tańce ludów pierwotnych zdumiewają jednolito
ścią ruchów: u wszystkich tasam a gestykulacja, a  nawet 
jednakowe zgięcia palców; uczestnicy tańca zrastają się 
jakby w jeden organizm.

Nieraz w skutek wyjątkow ych warunków c.zyto polity
cznych czy społecznych muzyka może działać ujemnie 
i destruktyw nie na psychikę społeczeństwa, może przybrać 
znamiona psychozy, chorobliwej ępdem ji, niszczącej ży
wotne siły społeczeństwa. Muzyka wpływa bezpośrednio 
na stan  naszych nerwów; słusznie przypisuje się jej wła
ściwości narkotyków; i ona bowiem oszałamia jak opium 
lub morfina, i ona podnieca i chłosta wycieńczone nerwy 
i krew rozpala i znowu zanurza nas w otchłań bezwład
ności i wyczerpania. Rzecz znamienna, że niemal we 
wszystkich epokach historji, w których na społeczeństwo 
padały czyta żywiołowe klęski, czy wojny, czy ucisk po
lityczny, że w tych epokach tłumi,ony instynkt życia, prze-
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można i ale,pa wola rozrodcza prawem reakcji szukała 
ujścia w sztuczniej podniecie, w szale tańca. Tak czynił 
lud ateński w pierwszych łatach wojny ipcloponesfciej, gdy 
zamknięty w „długich m urach" padał dziesiątkami ofiarą 
zarazy. Talksamo postępował: lud w Hiszpannji X V I wieku, 
gdy gnębiony despotyzmem rządu wyładowywał długo 
tłumioną niechęć i rozpacz w oszołomieniu zabaw i tań
ców, przybierających chorobliwe cechy wyuzdanej psycho
zy. W szystkich porywa jeden wir, jeden rytm. Je s t to 
jakby zaraźliwa suggestja, której nikt nie może się oprzeć. 
Legendarny „siełavus sałtams" tańczył z rozpaczy i w tań  
cu znajdował ukojenie cierpień i zapominał o niewoli.

Suggestywność ryttmu tanecznego stwierdza w do
sadny sposób anegdota, k tórą opowiada podróżnik fran
cuski X V U I wieku, J .  F r . Bourgoing w  książce, opisującej 
podróż po Hi szpan ji. Anegdota ta  posłużyła później za 
tem at do baletu p. t. „Pieces Fandanga".

Fandango jest narodowym tańcem  hiszpańskim w tak
cie na •/« z kasłanijętamii, markującem i rytm ; zrazu wolny, 
łagctdny, staje się coraz żywszy, aż w końcu potęguje się 
w zawrotnem tempie do żywiołowej namiętności południo
wego temperamentu. Kościół zajmował wobec Fandanga 
stanowisko niechętne, gdy charakter tego tań ca uwłaczał 
powadze tak  religijnego (kraju, jak Hiiszpanja, Zebrało się 
więc kolcgjuan konsystorskie, aby w ydać wyrok potępie
nia na Fandango i zabronić jego tańczenia. W  czasie 
obrad jeden ze sędziów poddał wniosek, by przed osta- 
łoeznem potępieniem przekonać się naocznie, co  je :t  grze
sznego w tym  tańcu. W  tym celu sprowadzono zawodo
wych tancerzy, którzy w obliczu duchowlnego trybunału 
mieli wykonać Fandango. Tancerze rozpoczęli swoje ewo
lucje. W  miarę, jak rytm  się ożywiał, znikać poczęła suro
wość sędziów. Co więcej, jakby pod wpływem niewidzial
nej siły sędziowie wykonują w tak t muzyki najpierw ruchy 
ramionami, potem nogami i to  coraz, żywsze, gwałtowniej
sze, aż wkońcu automatycznie powstają z miejsc i z  mło
dzieńczym temperamentem biorą udział w tańcu. Sala fcom- 
systorjalna zmieniła się w salę tameczną,! Na Fandango wy- 
damjo wyrok uwalniający!

B yć może, że w tej anegdocie jest dużo przesady, ale 
nie ulega wątpliwości, że jest ona typowym przykładem  
za,równio dla południowego temperamentu, jak i dla pory
wającej, suggestywnej siły rytmu tanecznego. W ystępuje 
tu  ®a,razem objaw patologiczny: wpływ tańca na stan świa
domości ludzi zdrowych, lecz niezawodnie łatwo pobudli
w ych; świadomość ich ulega zamąceniu, a stąd tylko jeden 
krok do obłędu, czy nawet szału.

W  stan chorobliwej ekstazy popa/lali uczestnicy orgij 
djotnizyjskieh w starożytnej Grecji, była, to  ekstaza upoje
nia, t. zw. „korybantyzm". Muzyka, a  mianowicie prze
nikliwy głos aulosu. doprowadzał afekt słuchaczów do 
szczytu napięcia, do gwałtownego wyładowania się. Potem  
następowała reakcja: tenisam głos a.ulosu działał na słu
chaczów kojąco, leczył szalejących korybantów, dokony
wał „duchowego 'Oczyszczenia".

Legendarny „taniec czarow nic", w wyobraźni ludu 
istniejące harce n a Łysej G órze (Brocken w Turyngji. Błoks 
berg, Walpurgisnacht) były właśnie takim szałem tańca. 
U ludów pierwotnych sipotyka się chorobliwe objawy psy
chozy tanecznej. Buszmeni tańczą do omdlenia; wykonują 
wiśród wrzasków żywe, gwałtowne ruchy, aż wkońcu pa
dają wyczerpani, brocząc krwią. Dlatego taki taniec n a
zywa się „krwawy", Mefcoma. Czyż Carmagnola, pieśń 
tameczna rewolucji francuskiej, stworzona w r. 1792 po 
zajęciu twierdzy Carmagnolia w Piemoncie przez wojska 
rewolucyjne, nie była wyrazem oszołomienia, gdy wśród

strumieni krwi tańczyły tłumy opętane, śpiewając krwawy 
refren:

„Dansons la Carmagnole! Vive le son du oamon!"
Jednym  z najciekawszych przejawów psychozy tane

cznej jest szał tańca w średniowieczu. Ze stanowiska pa- 
tologji omówił to zjawisko obszernie J .  F . C. Hecker 
w dziele „Die grossen Yollksfcramkheiten des Mittelalters" 
(1865) ;na tle groźnych epidemij, k tóre w X IV  wieku na
wiedziły Europę zachodnią .i środkową. Zaraza, zwana 
„czarną śmiercią", pochłonęła według przypuszczalnych 
obliczeń niemal 25 miiijomów ofiar. Straszne były moralne 
następstwa tej klęski. Uważano ją  za objaw gniewu Bo
żego. Dla przebłagania B oga wielotysięczne tłumy poku
tników, oga,mięte fanatyzmem, ciągnęły z, miejsca na miej
sce. W ytw orzyła się owa znana w historji sekta „flage- 
larntów", czyli biczowników, owładnięta religijnym obłę
dem. Szli skocznym krokiem lub tańczyli jakby opętani, 
śpiewali pieśni pokutne i biczowali się wzajemnie. Zda
rzały się jaskrawe1 nadużycia i wyuzdane wykroczenia prze
ciw moralności, zbrodnie, gwałty, rabunki, a  wreszcie bar
barzyńskie prześladowania i znęcanie się nad żydami, zwła
szcza w okolicach nadreńskich. Tutaj też pojawiły się nie
bawem, dwie groźno epidemje tańca pod nazwą „Tańca 
Święto-Jańskiego i T ańca Św. W ita.

Nie ulega wątpliwości, że taniec Święto-Jański, zwa
ny „Mathaeo pasio" lub „Chorea S. Joann,is“ ma, gene
tyczny związek z pogańskimi tańcami wokół ognia w czerw
cową noc Świętojańską. Jak o  cborobłilwy szał tańca wy
buchnął on w Niemczech w okolicach Akwizgranu skąd 
przedostał się do Holandji i ogarnął tysiące nieszczęśliwych 
ofiar. Opętani nim ludzie wpadali, na widok, czerwonej b ar
wy lub ma widok ognia w istny pairoksyzm wściekłości. 
Tańczyli, wykonując dzikie ruchy, tocząc pianę. S tąd  to  
przypuszczają niektórzy, że taniec ten był niczeni inmem, 
jak  tylko atakiem epileptycznym, Po głównym okresie sze
rzenia się tańca Święto-Jańskiego w wieku X IV  zdarzały 
się jeszcze później sporadyczne wypadki tej choroby nawet 
w wieku XVII. (C. d. u.)

H EN R YK  GRAL3KI.

F iz y c z n a  p r a c a , m u z y k a .
Ukazała się w druku nidzmieraide ciekawa książka 

dwóch profesorów wiedeńskich p. t . „Zużytkowanie emer- 
g'ji przy graniu na instrumentach" (Dr. A. Łowi i dr. H. 
Sohroetter, nakł. Julj. Springer, Berlin, 1926). P o  raz  
pierwszy dowiaduje się z tego dzieła szerszy ogół publi
czności, że praca muzyczna nie jest. tylko pracą umysło
wą, lecz że wymaga też pewnego wysiłkiu fizyczneg-O1, na
turalnie stosownie do wymogów danego instrumentu.

Owi badaicze postępowali w sposób następujący: mie
rzyli jakość i ilość wdychanego i wydychanego powietrza,, 
zwłaszcza o ile chodziło o prace przy instrumentach dę
tych, zmuszając danych muzyków do oddychania wyłą
cznie ustami i mierząc,, zapomocą specjalnego zegaru ga
zowego1, częstość i głębokość oddychania w 1 minucie, po
czerni analizowano również dane powietrze, celem stwier
dzenia zużytkowanego, tlenu. Obliczenie oparte było n a róż
nicach, które okazały się przy porównaniu stanu spoczyn
kowego z stanem podczas grania. Oprócz tego mierzono 
rozmiar poruszania się klatki piersiowej, brzucha i krtani 
w normalnym i muzycznym stanie, dalej, podczas śpiewa
nia zwyżkę wysiłku spowodowaną śpiewaniem słowami. 
Z drugiej strony zbadano również, dła porównania, tym  
samym sposobem, stosunek wysiłku w innych zawmdach
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i okazato si$ wtedy, ze nadmiar energji. wynosi podezas 
pracy u iszwacziki 13%, u krawca 22%, u pisarza 17%, 
u stenotypisty 31%, u praczki 80%, u szowca 83%.

Otoz okazuje si§, ze wysitek ceysto fizyczny pod.czae 
girania ap. na, fortepianie jest prawie t e y  razy tak wielki, 
jak u... praczki, wynosi bowiem przy gTarniu 'toudnych fcom- 
pozycji Liszta ponad 200%. Okaz&lo si  ̂ dale], ze juz zwy- 
czajne glosne mdwienie powoduje zwyakq ponad momal-

ny wysitek fizyoany w stauie milctzenia 41— 47%, a spie- 
wa'k pracuje zwpeinie tak samo jak szewc; jego wysitek 
wynosi 83%.

Do fefcotnie ci^z-kiego przemyslu i ci^zkiej pracy fizy-cz- 
nej, ktora pirzewyzsza prawie wSzelkEj. innq. ptnaê  fizyc.z- 
i\ae nalezy wysilelk przy t. ziw. Schlagwerkiu, wi$c praca 
przy b^bnie, dzwonkaeh itp. zwlaszeza w onkiestrze jaaz- 
bandowej. Procent nadwyzki wysilku enemgji fizyczaej po-

Piesni koscielne na chor mieszany lub na 2 glosy z tow. organu
opracowal Kazimierz Garbusiiiski. (C iqg dalszy).

R o z p o r z q d z e n i e m  M i n i s t e r s t w a  W .  R .  i  0 .  P .  z  2 4  m a r c a  1 9 2 6  r .  L .  2 5 1 1 / 2 6  z a t w i e r d z o n o  
d l a  u c z n i o w  s z k o l  s r e d n i c h  i  s e m i n a r j o w  n a u c z y c i e l s k i c h ,  w s z y s t k i e  p i e s n i  w y d a n e  p r z e z

p. K A Z I M I E R Z A  G A R B U S I N S K I E G O .
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Mel. krakowska.
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nad stan spoczynku wynosi do 238% , minimum pinzy ja
kimkolwiek instrumencie wynosi 19% , przy instrumentach 
smyczkowych dosięga maximum 140% . W  każdym razie 
wysiłek pirzy instrumentach smyczkowych przewyższa 
energję zużytą przy śpiewaniu.

Wbrew przewidywaniom laika, muzyk przy dętych in
strumentach wysila się mniej niż śpiewak, ponieważ jego 
wysiłek wynosi 32— 63%  nadwyżki energetycznej. Istnieją 
naturalnie -zasadnicze różnice pod względem ilościowym 
zużytego powietrza, pomiędzy graniem na fortepianie np. 
a gwizdaniem. Pianista zużywa w 1 minucie -mniej więcej 
13 1. powietrza, podCEia-s gdy śpiewak ponad 20 1. po
wietrza-. Ciekawem jest. jednak, że wentylacja- płuc przy 
kontrabasie wynosi prawie tyle. co przy śpiewaniu. C>o- do 
rezultatów, osiągniętych odnośnie instrumentów dęt.ych 
nia-leży wziąć pod uwagę niezbyt korzystne ik-ryterjum 
„przemiany gazowej" podczas zużytkowania energji i in
nych członków ciała. Co d-o -pulsu to- jest on najwięcej 
przyspieszonym przy śpiewie i przy... dyrygówani-u.. B a
dano pod tym Względem kapelmistrza w Davos, 50-let,niego 
mężczyznę, u którego wysiłek podczas dyrygowania, w y
nosił 55— 120%  ponad stan normalny. W  ogólności można 
powiedzieć, że ton iście „lekkoatletyczny" a- czasem „cięż- 
koaitletyczny" wysiłek muizyka podczas grania leży po
między 40— 60%  ponad stan  normalny, ccego prawie w ż-a- 
dnem rzemiośle, jako ciągły wys-ilek, -nie z-nachodziimy, 
z tą  jednak różnicą, że ten to wysiłek fizyczny muzyka 
nigdy się z-bytnio nie przedłuża i nigdy nie dochodzi do 
n-ormalnej 8-godzin-nej pracy zwykłego pracownika fizycz
nego.

HENRYK GRALSKI.

Bilans muzykalności teraźniejszej.
Chiny.

Przeciągające się zamieszania polityczne na Dalekim 
Wschodzie, zwłais-z-cza- w  'Chinaoh, zwracają uwagę na mu
zykę, a  przedewszystkiem muzykę chińską, o której Euro
pa, poza całkiem pozorne-mi i powierzcho-wnemi cechami 
prawie nic się nie wie, a  jeszcze mniej rozumie, chociaż bar
dzo chętnie europejscy kompozytorzy posługują się libretta
mi stam tąd pochodiząeemi jak np. Jana- Be-tfo-geg-o „Chiń
ski flet" lufo kompozycje Ma-hlera-.

Tielher mówi w swej -księdze: „Czung-kue" czyli Pań
stwo środku: „Wszelkie porównanie kultury chińskiej z na
szą jest bezcelowe, a-ltoowiem pod tą sam ą -naizwą kryją się 
dwa wręcz przeciwne i Sprzeciwiające się pojęcia". To sa 
mo odnosi się też naturalnie do muzyki. -Komponować coś 
w stylu (chińskim jest wprost mon sensem; mowa być może 
tyl-kio o wywołaniu zupełnie innemi środkami tecfoniczne- 
mi (podobnych -pierwiastków emocjonalnych.

Muzyka 'chińs-ka- jest, oprócz egipskiej, najstarszą mu
zyką świata, o której wiemy; jest jednak o tyle ważniej
szą od egipskiej, że jest do dziś żywą, -wobec czego dyspo
nuje muzykolog jedynym w swym rodzaju, niesłychanie 
obszernym materjałem, ciągnącym  się -od najdawniejszych 
zamierzchłych czasów aż do dzisiaj, mając -prz-ed sobą m e
lodje, które ten to  niesłychanie konserwatywny naród dziś 
śpiewa i odtwarza w ten sam sposób, jak jego przodkowie 
przed kilkoma tysiącami lat.

Żróilłowe-m dziełem o muzyce -chińskiej jest księga Szu- 
king. Je s t to kodeks, zawierający nauki państwowe, kult, 
sztukę wojenną, muzykę i astronomję, Z Obliczeń na pod
stawie tej t-o księgi wynika-, że już 1500 lat. przed Ghry-
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stu sem panował tam pięeio ton owy system, -bez półtonów, 
na ikt-óirym to  systemie opierały się wszystkie ich melodje. 
W  naszej transkrypcji wygląda t a  skala mniej więcej tam. 
c —  d —  f —  g —  a —  c. Tony te wyprowadzało się z in
terwalów -kwint-owyoh na. podstawie tonu f, który to  ton  
w kwiecistej mowie chińskiej zowie się „Pałac cesarski" 
czyli Kung. Następna kwinta- c  na-zywa-ła się Cze, dalsza, 
ez-yli g Ozanig, da-leze d Y u i ostatnie a -zwiało się Kio.

Mogło się zdawać, że tak a  pięcie tono wość -ograniczała 
bardzo silnie wolność -ruchu melodyjnego; jest to  jednak 
mylne pojęcie! !J-es-t -wręcz przeciwnie! iWła-śnie najstarsze 
ludowe i -religijne pieśni chińskie wykazują nadzwyczajną 
siłę, -zdrowotność i wieloksz-tałność; tylko dla- ucha- świata 
zachodniego są to melodje dziwne, albowiem brak tam zu
pełnie tercji w sensie dur lub moll, a-le właśnie to  czyni 
muzykę chińską nadzwyczaj cha-rakteryst.yc-zną.

Później, około r. 1000 przed Chrystusem rozszerzono 
tę  praskałę chińską mimo siln-ego -upora ówczesnych muzy
ków, za- czasów dynais-t-ji S-z-an-g, p-od naciskiem melomana 
księcia Oz-ay-yu za -pomocą dwóch półtonów, t. -zw. tonów 
pośred-niczycfo na, sie-dmio-stopniową sikalę. Tony te odpo
wiadały mo-iejwięcej na-szyim e i h. Później rozrosła się ta  
skala dalej w 12-st-olpni-ową, -która -odpowiada- mniej więcej 
nas-zej temperowanej skali chromatycznej i która stała- -się 
podstawowym kanonem -dla prastarego narodowego instru
mentu świętego ,.Ki-ng“ . Ciekawym jest- fakt-, że obecua 
s-kala całych tonów, k tórą  wprowadzono w europejską linję 
melodyjną d-opiero od czasów Debuissy‘ego, była znaną 
u Chińczyków od dawna, mianowicie -dzielono wspomnianą 
eh-romatyczną skalę 12 tonową na dwie ska-l-e 6  tonowe 
bez półtonów. Tym sposobem otrzymano koniec -końca 84 
rozmaitych intonacyj, ponieważ na każdym z 12 stopni mo
żna było bu-dować w 7 rozm aitych intonacjach.

Osobliwością chińskiej muzyki jest to, -że dla k-ażdeg-o 
tonu wynaleziono osobny, odmienny znak pisemny, wobec 
ozego outy pisało się, dosłownie, au-pełnie identycznie jak 
inne pismo chińskie, a znaków tonowych była tak a olbrzy
mia moc, że t.ylko Wiel-ki urnony umie d-o dziś je [pisać.

Co do instrumentu to istnieje niemmiejsza, tysiącletnia 
tradycja. W  pierwszym rzędzie prastary „King", instrument 
do uderzania pałkami, który składa się z, płyt kamien
nych, drzewia-nych i metalowych w odpowiediniem nastroje
niu. Naturalnie zna-neani były też wszelkiego rodzaju 
wschodnie bębny, jak wogóle hałas należący do każdej mu
zyki wschodniej. Bardzo ważuemi są tu metalowe dzwony 
najrozmaitszej wielkości, składane w całe systemy melodyj
ne i 'wprowadzane mechanicznie w ruch. Najstarszym in
strumentem /dętym jest t. zw. Siao, pewnego rodzaju w ią
zanka fletów bambusowych. Późniejsze czasy wytworzyły, 
oprócz tego, długą metalową trąbę, coś podobnego do obo
ju t. zw. Koan. Nawet nasze harmonium ma swego poprzed
nika w muzycznej kulturze chińskiej, gdzie zwane było 
Czeng. Instrumenty strunowe i smyczkowe były tam  rów
nież znane, zwłaszcza pewnego food/zaju cytra,, składająca  
się z 35 strun jedwabnych.

„ T o n a c j e  k o ś c i e l n e "
kościelną, jest jedynym  podręcznikiem  w języku  
polskim, zaznajamiającym praktycznie z zasadami 
wzorowej harmonizacji liturgicznej. Cenaegz. zł. P50. 
Abonenci naszego pisma otrzymują 3 0 %  rabatu. —  
W ysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości.
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M e s s a  „ M a te r  ln v io la ta “
O. Bernardino Rizzi, Franciszkanina.

Nakładem wydawnictwa ..Muzyka ii Śpiew" uikaza.Ia 
.się w ubiegłym roku msza „Mater Iriviolata“, o której 
w swoim czasie donosiliśmy. —  Zainteresowanie się ową. 
kompozycją sprawiło, że pierwszy nakład jest. już' na wy
czerpaniu, a  w (większej części przyczyniła się do tego  
zagranica, k tóra szeroko omawiając pracę N. Rizziego po
mieściła wiele rzeczowych krytyk.

I tak ■wychodzący w Jugostawji miesięcznik „Sveta 
Cecdilja.“ , str. 24, gcd. X X ., pisze o mszy „Mater In v W ata“ :

Je s t  to msza napisana w st.ylu modernistycznym i kto 
(zechciałby ją analizować, muisi być przygotowany, że od
niesie coś więcej ud tego, co się zwykle znajduje w  mu
zyce, (szczególniej w muzyce kościelnej). Harmonję dyso
nansowe ‘następują beiz zachowania reguły, septymowe 
akordy w największej części postępują sekundami („Chri- 
ste“ tak t 7 i 8). prócz tego swobodne użycie dysonansów, 
które nie rozwiązują się lub poprostu nikną, („Christ#" 
tak t 8, 9, —  „Credlo" 22 i 23). Gzy dyssiomansami można 
■osiągnąć efekt, którego się oczekuje lub przynajmniej jest. 
zamierzony, nikt tego dokładnie powiedzieć nie może. Otóż 
w taktach 8 i 9 „Christie" dyssonanse są mgliste (Mattig- 
keit), czego autor nie mógł mieć na celu. Podobne sensacje, 
którym  towarzyszy i nielogiczność w wyborze harmonij. 
zdaje się, że są umies z czk nę z umysłu „modernizmu". Inte
resująca jest muzyczna, ilustracja słów ,,E t incarnatus est" 
i „Cmcifixus“ .

„ E t incaraiatuś est" opiera się na akordach soptranor 
wyeh, gdizie iharmonja 1-go talktu (dis, fis, ais, cis) i 2-g.o 
talku (b, c, es, g) niienm węzła logicznego (morże być za
miana enhanmoni.cizina! uwaga Red.) i to wszystkie: w ff; 
banraonje rozpaczliwe zwiększonych i zmniejszonych akor
dów, które nagle przechodzą na pp —  w słowach „de Spi- 
ritu .sanct.o". Taik to mysterium zostaje scharakteryzowane 
muzyką (w pierwszych taktach  chaotycznie) pełną trwogi. 
Przeciwnie „Cruclifeus" zaczyna się powolną monotonną 
kantileną, Zdaje się, że autor miał na celu opracować 
bas, w inny .sposób, jak dotychczas gij inni pojmowali 
i opracowywali. W ięc i tu jak i w użyciu dysonansów  
oryginalność pod każdym względem.

Go się tyczy muzycznej treści, trzeba stwierdzić, iż 
autor posiada bardzo bogatą i rasową (pleraemita) melo
dyjną inwencję, która swojemi zaletami i elokwencją mo
głaby zupełnie pokonać tę  modernistyczną oryginalność 
pracy Rizzlego. Także trzeba, zaznaczyć, że autlor umie 
konstruować interesująco harmoniczne kombinacje: cho
ciaż  tnsebaby więcej logiki w- częściach tejże konstrukcji. 
'Oprócz tego żądalibyśmy w liturgicznej kompozycji więcej 
polifonji a  mniej kafeofonji.

Poilifonja po większej części jest bujna, a  sam ow ystar
czalność poszczególnych części za bogata. Jest. wiele czę
ści interesujących i bardzo pięknych, które i pod: wzglę
dem harmonicznej konstrukcji i pod względem pięknych 
melodji 'zbliża, się do starego kościelnego stylu. Aut/or bar
dzo moduluje, ale trzeba z pochwalą powiedzieć, że mo- 
dulacje nie są chromatyczne —  leczi po większej części 
dyatoniczne, a  chociaż modulacja bogata i polifenja swo
bodna autor nie chce zadać wielkich trudności śpiewakom.

Towarzystwom śpiewackim, które się zajmują polifo- 
nją, tę  mszę najgoręcej polecamy. Znajdą t.u bardzo 
piękne i interesujące miejsca, i będą imiegli osiągnąć wiel
kie efekty i mieć zadowolenie, że wykonali i pokazali na
szej publiczności dzieło, Iktóre nie należy do zwykłych i co
dziennych, ale dzieło, które trzeba zaliczyć do specjalnych 
dziel muzyki kościelnej.

Miło nam, że kompozytor, o którym  nieraz wspomi
naliśmy, jest urodzony koło naszych str4'. n (w Cherso), 
i przez dłuższy czas pozostawał jako zakonnik w tam tej
szym klasztorze franciszkańskim. . Franjo Dugan.

Z „Cominentarium" rzymskiego
Num. XI. str. 217.

Messa „Mater Iim o łata". O. Rizzi Mszę tę (skompo
nowaną na. trzy głosy alt, tenor, bas), która z wielu wzglę
dów zasługuje na uwagę dedykował Mistrzowi swemu D. 
LicinLuszowi Refice‘mu.

Pod względlem technicznym msza ta odbiega od ko
ścielnego i tradycją uświęconego stylu, chociaż z. tego 
powodu nie dochodzi do ostateeznści, k tórą w 'zasadzie 
należy odrzucić. Nadzwyczaj trafne rozwiązanie poszcze
gólnych głosów i 'organu wskazuje na, wielką zdolność 
autora, z tego jednak nie należy przypuszczać, ażeby 
wszyscy prąd ten musieli przyjąć. Kościół 'katolicki mając 
w nauce swojej prawdy jasne, dąży wszelkiemu siłami do 
tego, aby jego, (muzyka była jasna i zrozumiała. Wiek nasz 
pled wpływem dręczącego zwątpienia i przykrego doświad
czenia ulega w życiu dysharmoniji powszechnej, nikt zaś 
tak lnie potrafi dokładnie uwydatnić ty  dr poruszeń moral
nych, jak właśnie artysta-muzyk. Jednak Kościół nie chce, 
aiżeby cl właśnie, (którzy oddają się muzyce kościelnej z za
wodu, subiektywnym prąd’ m wieku naszego zbytnio 
w swoich kompozycjach ulegali i do motywów religijnych 
nie wciągali jak najwięcej dyssomansów muzycznych, ażeby 
ostatecznie przez niezwykłą, a  oryginalną harmonję zna- 
leść rozwiązanie trudniejszych miejsc nawet kościelnych 
tekstów. O. Rizzi we mszy swojej „Mater mviolata“ zw y
kłej granicy nie przekracza. Przedewszystkiem w twórczo
ści swojej nie ulega zbyt krępującym przepisom techniki 
muzycznej, stąd wszędzie jest oryginalnym, twórczym  
i zgodnym. Melodją k am a, a błagalna w '„Kiirie" znako- 
komicie jest wyrażona, niektóre motywy są do głębi 
wstrząsające.

Nastrój wesoły, a podniosły w „Gloria" przez użycie 
rozm aitych modyfikaeyj „Andante" i „m oderato" nabiera 
cech wprost niezrównanych. Artykuły wiary w „Credo" 
mimie, iż są wykonane W sposób chromatyczny, najlepiej 
są oddane, a ich najwyższy rozdźwięk w „ E t incarnatus 
est" ‘przez najpiękniejsze „tenlto" został złagodzony i do
stosowany do treści słów. Hymny proste, a, nadnaturalne 
w „Sanctus, Benedietus, Agnus Dei", -wyrażane zwykle 
w kościelnej liturgji w ‘zwięzłości klasycznej oddane zo
stały przez O. Rizzi-ego 'krótko i zwięźle, stosownie do 
tradycji.

Ogólnie mówiąc Msza, tai jest piękną, i co do sztuki 
znakomicie oddaje treść religijną. Nie jest zbytnio trudną, 
wymaga jednakowoż biegłego organisty i wyćwiczonych 
śpiewaków.

Składamy gratulację O. Riztzi-emu i przepowiadamy 
mu świetną przyszłość na polu muzycznym.

L ite r a tu r a  m u z y c z n a .
KRONIKA MUZYCZNA Organistów diecezji lubel

skiej. Rocznik I. Nr I. Maj 1925 r.
T reść: Od Redakcji. —  Błogosławieństwo K s. Biskupa 

lubelskiego. —  Z ruchu muzycznego. —• O kształceniu gło
sów chłopięcych. —  Z naszych spraw (organizacyjne). —  
Wydawcą): Kollegium Polskich Olnganistów-Chórmistrzów 
okręgu lubelskiego. —  Redaktor W. Tyszkowski, organista 
katedry lubelskiej.
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KRONIKA MUZYCZNA. Rocznik II. Nr 1 (2). Styczeń  
1926 r.

Treść: „Hasło". —  Kitka myśli o organach. —  W ska
zówki d la ' kierowników amatorskich zespołów muzycz
nych. —  Z ruchu muzycznego. —  Z naszych spraw (orga
nizacyjne).

KRONIKA MUZYCZNA. Nir 3. Czerwiec 1926.
Treść: O kierowaniu śpiewem gregorjańskim. —  W ska

zówki dla amait. zespołów muzycznych. —  Organy. Pa- 
rafja. —  Rodzima. —  Z ruchu muzycznego. —  Z naszych 
■spraw.

„MUZYK W O JSK O W Y ", dwutygodnik poświęcony 
kulturze muzycznej w  armji polskiej. —  W ychodzi 1. i 15. 
każdego miesiąca, —  Miesięcznie 1 zł., rocznic 12 zł. —  
Redaktor i założyciel: Eugeniusz. Dawidtowiez, Grudziądz. 
Redakcja i Administracja: Grudziądz, Tuszewska. Grobla 18.

Treść Nru I-go: „Na.az cel". —  Dr. Józef Reiss: Spo
łeczno znaczenie rytmu. —  Orkiestry nieetatowe. —  R e
ferat muzyczny M. S. W ojak. —  O celową reorganiza
cję orkiestr Wojskowych. —  Z życia, i twórczości naszych 
kompozytorów. —  Wspomnienia. Trzy salony. —  Po
wstanie muzyki. —  Rozrywki. —  i w. inn.

„MUZYK W O JSK O W Y " Nr. IV. zawiera: „Do P. T. 
Czytelników". —  List otw arty. —  Opera w Polsce przed
rozbiorowej. —  Organizacje .orkiestr wojskowych w Cze
chosłowacji. —  Ja k  oznaczają kompozytorzy swoje dzie
ła . —  Szkic historyczny rotzwoju orkiestr wojskowych. —  
Z życia i twórczości naszych współczesny cli kompozyto
rów. —  Powstanie muzyki, —  Orkiestry wojskowe w zdro
jowiskach. —  Sezonowe koncerty. —  Z życia naszych 
orkiestr wojskowych. —  Kronika muzyczna. —  Wiol.za 
muzyczna —  i w. inn.

„M UZYKA". Na treść (majowego) numeru tego pięk
nego czasopisma, kierowanego fachowo i sprężyście przez 
Mateusza. Glińskiego, składa, się przedewszystkiem szereg 
interesujących artykułów, jak zwykle omawiających spra
wy muzyczne na tle pokrewnych dziedzin sztuki Dr M. 
Grafczyńska daje zwartą analizę poglądów muzycznych 
św. Tomasza z Akwinu na tle ideologji XIII. stulecia 
i ówczesnego życia muzycznego. Karol Szymanowski wska
zują- „Drogi i bezdroża muzyki współczesnej". Mateusz 
Gliński kreśli „Dzieje współczesnego systemu dźwiękowe
go", wykazując obok jego zalet praktycznych jego wady 
i nieścisłości. L . M. Rogowisiki rzuca ,(Projekt kilku nowych 
brzmień w orkiestrze". Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
artykuł G. Jean  Auhry’ego, k tóry omawia na zasadzie 
długoletniej swej przyjaźni z Conradem (Korzeniowskim) 
i doskonałej znajomości jego spuścizny literackiej stosu
nek wielkiego powieściopisarza do muzyki. Bardzo cieka
we są również wspomnienia o Polsce Leosza Janaczka, 
autora popularnej „Jenufy*, która ujrzała ostatnio światło 
kinkietów polskich jednocześnie w Poznaniu i we Lwowie.

Numer zawiera pozatem przyczynki następujący cli 
autorów : W. Firiemanna, H. Lei-chtentritta, H. Gpieńskiego, 
A. Sołtysa, P. Stefana i Wolfsona. W  części bieżącej m. in. 
sprawozdanie z ostatniej potrójnej premjery w Teatrze 
Wielkim w Warszawie, oraz korespondencja z kraju i za
granicy (Berlin. Wiedeń, Los Angeles).

Do numeru załączony jest obfity, jak zwykle, dodatek 
ilustracyjny, oraz „K artka z albumu" (na. fortepian) Ale
ksandra Tanismana.

Adres Redakcji i Administr.: W arszawa, Kapucyńska 13.
„Ś PIEW A K ", wychodzi w połowie każdego, miesią

ca .pod (kierunkiem Dyr. St. M. Stoińskiego w Katowicach. 
W ydaw ca: Związek Śląskich Kół Śpiewaczych. Adres R e
dakcji i Administracji: Katowice, ul. Ks. Damrota 4 p.

Przedpłata, wynosi półrocznie zł 1.20, rocznie zł 2.40 
z przesyłką.

Treść Nru 6-gc: Nasze Zjazdy. —  Stan. W oyua: Hi
storyczne znaczenie Stan, Moniuszki dla rozwoju muzyki, 
polskiej (dokończenie). —  St. Stołnsfci:. Przyroda w Mu
zyce (dokończenie). —  Jóizef Elsner. —  Z kroniki żałob
nej. Jubileusz 50-locia Tow. śpiewaczego „Echo" w Ło
dzi. —  Opera i koncerty. —  Kronika muzyczna. —  W y
dawnictwa muzyczne. —  Od Wydziału. —  Przegląd pism.

N o w o ści m u z y c z n e .
KATECHIZM najważniejszych elementarnych wiado

mości z muzyki i śpiewu ułożył dla szkół i śpiewaków 
chórowych Stefan Marjan Stroiński, dyr. Instytutu Muzycz
nego w Katowicach. —  Nakład i własność Związku Ślą
skich Kół Śpiewaczych, Katowice, ul. ks. Damrota 4. —  
Cena egz. 75 groszy.

W przedmowie wyżej wymienionego Katechizmu znaj
dujemy cel, dla którego broszurka wydaną została, a  mia
nowicie:

Śpiewap potrafi każdy, feto ma słuch, lecz pięknie 
będzie, śpiewał tylko ten, kto chociaż w ogólnym za
rysie pozna najniezbędniejsze zasady muzyki. Głos 
ludzki jest bowiem talentem, którym obdarzył nas 
Bóg; talentu tego nie wolno marnować, lecz należy 
ustawicznie go rozwijać i wzbogacać.

Dlatego Związek Śląskich Kół Śpiewaczych ze 
sze,zerem uznaniem przyjmuje pracę dyrygenta związ
kowego p. Dyr. St. Stoińskiego i poleca niniejszą bro
szurę szerokim warstwom tego ludu, który poza co
dzienną ciężką pracą swoją umiłowaniem pieśni stara  
się zadość uczynić swym potrzebom kulturalnym. Bro
szura ta, przeznaczona, dla śpiewaków i uczącej się 
młodzieży, stać się musi cenną pomocą nie tylko dla 
dyrygentów naszych drużyn śpiewaczych, ale i nau
czycielom śpiewu i muzyki przy szkołach różnego typu 
oddać powinna znaczne usługi.
Katechizm ten ułożony ze 'znajomością przedmiotu, 

praktycznie i poprawnie w calem tego słowa znaczeniu, 
wykonany czysto i na. dobrym papierze, zasługuje na jak  
■najszersze rozpowszechnienie. —  Niska cena umożliwia 
każdemu, nawet najuboższemu, nabycie jej, dzięki czemu 
twierdzić można, p rzyczy n i, się do umuzykalnienia szer
szych warstw śpiewaczych.

Michał Toapfer: ALEKSAN D ER SK R JA BIN . Krótki 
życiorys i pobieżne odzwierciedlenie jego twórczości. —  
P raca poświęcona prof. Dr Łucjanowi Kamieńskiemu, 
z prośbą, aby wybaczył autorowi nieskromraość.

Rozpatrzywszy się bliżej w treści broszurki, przyznać 
musimy, że autor miał rację, skoro już w  dedykacji prosi 
prof. Kamieńskiego ,.o wybaczenie mu niesfcromnośei". —  
T a prośba powinna być skierowaną do każdego kto ową 
broszurkę weźmie do ręki. —  Pom ijając już styl broszurki, 
kaleczący język polski i mnóstwo błędów- korekt orskich, 
zauważyć można, że broszurka o Sfcrjabinie powstała tylko 
dlatego, że autor pisał, bo chciał, a drukował, bo płacił. 
Te okoliczności razom wzięte nazwał autor w przedmowie 
asumptem do napisania rozprawki o życiu i twórczości 
Skrjabina, „którego miłość, z jaką się odnosił do Chopina, 
skrystalizowała, się we wszystkich jego utworach pierwszej 
epoki aż do op. 30".

Broszurka ta, rojąca się od kwiecistych wyrażeń, okre
ślających zjawiska estetyczne kompozycyj Skrjabina, nie 
przedstawia żadnej wartości literackiej, jest pewnym rodza
jem jałowego bigosu, z którego, prócz autora, nikt pożytku 
ani zadowolenia mieć nie może.
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Kazimierz Garbusinski: Piesni popularne, okolicznosciowe i ludowe,
d l a  u z y t k u  m l o d z i e z v  s z k o l  s r e d n i c h ,  p o w s z e c h n y c h  i  c h o r o w  a m a t o r s k i c h  n a  c h o r  m i e s z a n y ,  
z e  s z c z e g o l n e m  u w z g l § d n i e n i e m  s k a l i  g l o s o w  c h l o p i ^ c y c h  \ v  m y  s i  p r o g r a m u  M i n i s t e r s t w a  W y z n .

R e l .  i  O s w .  P u b l .  —  Cena partytury 3  /dote.

Toast.
Z. Noskowski — Garbusinski.
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Wieniec Piesni i Piosenek dla dziatwy szkolnej Cigg dalszy.
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12. Bog czuwa nad calym swiatem.
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„Wieniec Piesni i Piosenek dla dziatwy szkolnej" w y s z e d l  j a k o  c a l o s c  w  j e d n y m  
z e s z y c i e .  —  C e n a  e g z .  8 0  g r .  —  z  p r z e s y l k t j  p o c z t o w ^  z l .  1 '  —  Z a m a w i a c  m o z n a  u  a u t o r a :  
T o m a s z  F l a s z a ,  K r a k o w ,  u l .  K a n o n i c z a  1 1 .  I I  p .

u l Piaskowa L. 9 .  [  / / } Q / y/^  J ~ J /\ j 4 S F I  ul. Piaskowa L. 9.
(  Lyczakow). ( Lyczakow).

Rok zatozenia 1894
Wystawa koscielna, Lwow , W ystawa przem., Jarostaw

zioty medai. | p j p p i d / S Z A F A B R Y K A  O R G A N O W  i zloty medal z dyplomem.

najnoulszych systemow pneumatycznych, stozkowych i koscielnych harmonium — Specjalna odlewnia dla piszczalek
metalowych wszelkiego rodzaju.

Od ro^u zalozenia firmy 1894, zbudowata falry^a 389 nowych organow k°^cielnych rdznych suetemdw odpowiadajqcych znakomicie celowi.

IlllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM



„MU/Y K A  I ŚP IE W - Nr 66.

R y s  te c h n ik i h a rm o n ic z n e j.
(Ciąg dalszy).

Nr. 15.

ij_ u y _______ vn |

W szystkie akordy tej sekwencji są septymowe, przy- 
czem wyraźnie widać wieloharmoniczność: w drugim takcie  
z akordem f-moll brzmi jednocześnie w górze Hs-dur, 
w czwartym takcie z E.s-dur brzmi p-moll i t. d.

Poliharmonikę zaznacza również następujący wyjątek  
z fugi B-dur W . F r. Bacha.

Nr. 16.
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W drugim takcie brzmi równocześnie z tonem es  (zna
czącym  tu akord c-moll) akord G-dur (w tonach d g h).

Gdyby się W . F r. Bach stosował był do współczesnych 
mu podręczników kontrapunktu, nie mógłby tego napisać!

Współbrzmienia przechodnie, powstające przez śmiałą 
pracę tem atyczną, .grają w historji harmoniki donioślejszą 
rolę niżby się napozór zdawało, gdyż one właśnie, jak  
wspomniałem, przyzwyczajają ucho do barw, które później 
występują, jako akordy. I tak m utacyjna praca np. Pale- 
striny (1524— 1594) dawała w współbrzmieniach tylko 
trójdźwięki (wyjątkowo zmniejszone). A następujący przy
kład z cytowanej już często Fugi Bernarda Bacha

Nr. 17.

daje w miejscach niezgodnych (gf, cb) przeczucie najpopu
larniejszych niezgodności (bd fg  i c  eg  b) w X V II stuleciu 
już tak popularnych, jak trójdźwięk w czasie Palestriny.

Nic dziwnego, że X IX  st. może sobie pozwolić na na
stępujące prowadzenie głosów:

Nr. 18.

(V. symf. Gust. Mahlera 1860— 1911), zaznaczając współ
brzmienia nie obce uchu X IX  w.

Streszczając się, scharakteryzujm y harmonikę XV II w. 
tak : jest ściśle tonalna, podstawą akordyki jest trójdźwięk, 
niezgodności używa się tylko przy dominacie (septyma) 
i subdominancie (seksta), celem wzmocnienia świadomości 
tonacji lub spowodowanych pierwiastkami melodycznymi, 
(opóźnienia i t. p.) proteguje głos basowy i lubuje się 
w sekwencjach.

J .  Haydn (1732 —• 1809) i W . A. Mozart znaczą 
w historji harmoniki nowy etap; ich główną zasługą jest, 
żo uwalniają kompozycję od gniotącej ją hegemonji 
basu. Bas sam przez to naturalnie traci, przestaje być 
bowiem samodzielnym głosem śpiewnym —  ale jest to 
ofiara na rzecz całości.

Zresztą pozostaje trójdźwięk u tych kompozytorów  
nadal podstawą akordyki, całość jest dalej ściśle tonalna, 
mimo znacznie żywszego planu modulacyjnego. Polifonja 
znika, a bas zostaje poniżony do roli akompanjamentu, 
figurując zwykle dwa główne trójdźwięki tonacji (na pierw
szym i piątym stopniu) czaisami (w kadencji) i trzeci (na 
czwartym stopniu); melodja główna zostaje za to bardzo 
bogato zdobiona. Opóźnienia występują z reguły bez przy
gotowania. Spotyka się liczne akordy alterow ane*), użyte 
dla wzmocnienia wyrazu (zwłaszcza zmniejszone akordy 
septymowe i akordy zwiększonej seksty).

Oto kilka przykładów z, tej epoki:

W  basie jest rozłożony trójdźwięk d  fis a  oraz zazna
czony akord a  cis e  g (w miejscach, gdzie słyszymy g a 
i e).

Ozdobnik fis  przy tonie e 
melodji występuje już w tym czasie zupełnie śmiało wraz 
z akordem a cis e  g, np. Nr. 20 Sonata C dur Mozarta

1) Akord alterowany jest akord tonacji, z zmienionymi 
chromatycznie tonami n. p. zamiast akordu f  a d  (Ilu w C-dur) 
może wystąpić /  a dis (mówi się że d  zostało alterowane na 
d isi zamiast d f  a c (lir w C-dur) może wystąpić dis f i s  a c 
(d i f  zostały alterowane na dis i fis )  i t. d.
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Nr. 20. Sonata C-dur Mozarta.

m m m '

i jest jedną z wcześniejszych form biharmonji, są to  akordy 
^4-dur (z septymą) i D-duir (tony fis i a), brzmiące jedno
cześnie.

Niedługo potem akord ten pojawił się w tej formie:

%
Nr. 21.

z t. zw. antycypacją tonu d  (rozwiązującego akord) w basie. 
Tu już oba akordy występują całkowicie: i d  fis a  i a cis e  g.

Zresztą do osłuchania się z brzmieniom tych dwu akor
dów jednocześnie 'przyczyniło się mil jony brzmień kompo- 
zycyj różnych czasów, jak niżej podamy wyjątek z tej 
samej sonaty Mozarta.

Słychać tu jednocześnie z akordem D-dur, tony cis i e  
(więc cały akord a cis e).

Lecz w tym wyjątku .z tej samej sonaty

słychać równocześnie z akordem cis e  g a  (przewrót akordu 
a  cis e g) tony dis i fis (nawet a); krok do współbrzmienia 
harmonji a  cis  e g i h  dis fis a  nie jest już zbyt wielki.

Następujący wyjątek z Sonaty cis-moll Józefa Haydna 
dozwala wejrzeć w tę walkę między chęcią dania jaknaj- 
wydajiniejisizego, jakmajibarwniejszego brzmienia, a  obawę 
przed użyciem zbyt ostrych form tego brzmienia.

Nr. 24.

W

P
Tony gis w akordzie h dis fis a  (forma znana z Prz. 

26  i 21) dis w akordzie cis e gis, e is  w akordzie fis  a  cis

są nieśmiało wrzucone, jako ozdoba, omasta że się 
trywjalnie wyrażę —• suchych trójdźwięków.

To samo znaczenie ma ton cis w akordzie d fis a 
Prz. Nr. 19.

Byłoby można o tem dążeniu do pełnego brzmienia 
w dziełach Haydna i Mozarta księgi pisać. Ramy tego 
szkicu nie pozwalają na dalsze rozwodzenie się.

Chcę w dalszym ciągu zwrócić n a to uwagę, że choć 
formy brzmień Haydna i Mozarta stały się przez użycie 
licznych ornamentacyjnych ozdób soczyste, mniej suche, 
kościste, niż przedtem, jednak pod względem sztuki harmo
nicznej są dzieła tych mistrzów znacznie uboższe, niż po
przednio —  a to przez zaniedbanie pobocznych akordów 
tonacji (II III i VI stoipni) na rzecz trzech głównych. Bo 
znaczenie pobocznych akordów w harmonice jest olbrzymie 
i kto wie, czy  bogactwo używanych stopni nie jest naj
odpowiedniejszym miernikiem sztuki harmonicznej (jak 
utrzymuje Airn. Schonberg).

Kilka poniższych, na ślepo wybranych przykładów 
wyjaśni najlepiej powyższe zdania:

Nr. 25. Sonata Mozarta C-dur.

I
I m

Nr. 26. Sonata Haydna C-dur.

Nr. 27. Sonata Mozarta C-dur (II. część).

basy tych przykładów, wyglądają tak :

IV

i * i, < •  < •  s -

v ,

gdybyśmy mieli iść za radą Rob. Schumanna (1810— 1.856), 
że z basu można wnioskować o talencie i wyszkoleniu 
muzyka, musielibyśmy poprzestać na bardzo miernych 
pochwałach Haydna i Mozarta: basy te są zaiste ubogie.

(C iąg dalszy nastąpi).
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H EN R YK  GRALSKI.

A n e g d o ty  m u z y c z n e .
POCAŁUNEK BETH O YEN A .

Franciszek Liszt, uchodził od najmłodszych la t za cu
downo dziecko. Nauczyciel jego, słynny Karol Czerny, 
pragnął przedstawić go Beethovenowi:, który wówczas 
mieszkał w Wiedniu. Bee:thioven jednak nie .znosił cudo
wnych dzieci i tylko po długich naleganiach zgodził się na 
to, by go przyjąć i zobaczyć.

W tedy miało miejsce następujące, iście wzruszające 
zdarzenie: „W ięc cóż umiesz chłopcze? —  pytał niechę
tnie Beethw en. —  Najchętniej gram Bacha i Ciebie mi
strzu! Ho, ho —  krzyknął Beetboven —  odrazu mnie 
i B acha?! A to mi sm arkacz!" W tedy siadł Liszt do for
tepianu i zapytał spokojnie: ,,,K tórą fugę Bacha mam z,a- 
grać i w jakiej tonacji?" Beethoven zerwał się z oburze
niem i huknął na. chłopca: „Chłopczysko chyba zwarjo- 
wało!“ Liszt jednak rozpoczął spokojnie fis moll fugę. J .
S. Bacha, i odegrał ją bez nut. najdokładniej; zerkał jednak 
w stronę Beethovena i cieszył się nadzjwyczajnem • zdu
mieniem, które malowało się na jego twarzy. Ośmielony 
tern zawołał: „Panie Beelthowen, teraz zagram mój ulubio
ny kawałek. W asze nowe „trio". Znowu zerwał się Beełho- 
ven więcej oszołomiony niż oburzony i krzyknął: „To mi 
pieron, dopiero! A gdzież masz nuty, gdzie skrzypek, gdzie 
cełlista"? „Mniejsza o to —  odiciął się Liszt —  ja  to już 
załatwię;, a  gdzie akompaniamentu (zabraknie), tam saay 
chętnie przyczynię". Beethove.n usiadł tymczasem i siedział 
osłupiały aiż do końca. Potem  w stał, chwycił chłopca w ra 
miona, pocałował go w czoło i szepnął ze łzami w oczach: 
„Dość. chłopczymo! tyś pierwszy, któryś mię zrozumiał! 
Idź i wytłumacz mię światu".

(Crell Fusli, ZuTyc.h. II. Przegil. Tyg. 1926/5).

Nakładem wydawnictwa „Muzyka i Śpiew" w yszły:
KAZIMIERZA GARBUSIŃSKIEGO 

nauczyciela śpiewu w państwowem Gimn. IX. w Krakowie.

P i e ś n i  L u d o w e
na chór męski 4 głosowy, dla użytku szkół średnich i chórów 

amatorskich.
Zeszyt I. 23 pieśni — Cena partytury 3 złote.

P i e ś n i  K o ś c i e l n e
28 pieśni na chór mieszany lub jeden i dwa głrsy z towarzy

szeniem organu. Cena partytury 3 zł.

P i e ś n i  P o p u l a r n e
na chór mieszany a capella (29 pieśni). P arty tu ra  3 złote.

Abonenci „ M U Z Y K I Ś P IE W U "  otrzymują 3 0 %  
rabatu od powyżej wykazanych cen. —  W y syłka tylko 

za poprzednim nadesłaniem  należytości.

Czy jes te ś  ju ż  czytelnikiem Strzechy Rodzinnej??
Jeśli jesteś wiernym Ojczyźnie i poczuwasz się do

obowiązku współpracy nad szlachectwem duszy polskiej — 
czytaj „Strzechę Rodzinną!"

„Strzecha Rodzinna" jest jedynem tego rodzaju wy
dawnictwem w Polsce, które, opierając się na niezależnej,, 
czystej myśli pilskiej, dając czytelnikowi najwyższą, 
wartość moralną, zapewnia mu nadto olbrzymie korzyści, 
materjalne. Każdy prenumerator wpłacający miesięczną, 
prenumeratę w kwocie 5 zł, jest tenisa,mem ubezpieczony 
na wypadek śmierci wskutek nieszczęśliwego wypadku na 
sumę 2.000 zł, jak również na sumę 2.000 zł w razie 
stałego zupełnego kalectw a, powstałego wskutek takiegoż, 
nieszczęśliwego wypadku —  ponadto do sumy 600 zł na 
wypadek stałego częściowego kalectwa. Prawna żona 
prenumeratora jest na tych samych warunkach ubezpie
czona bez żadnej dopłaty. Każdy prenumerator, wpłacający  
abonament ubezpieczeniowy otrzymuje polisę Polskiego- 
Towarzystwa Asek. i Reasek. „P atria" S. A. w W arszawie.

Prócz tego mąż lub prawna żona wymienionego pre
numeratora otrzymuje, na wypadek śmierci naturalnej, za
pomogę w kwocie do 300  zł, bez polisy. Prawo do ubez
pieczenia i zapomogi nabywa się po wpłaceniu trzech  
z rzędu prenumerat bez przerw. Ponadto każdy prenume
rator korzysta z bezpłatnych porad prawnych zawodowych 
prawników za pośrednictwem W ydawnictwa. Abonament 
ubezpieczeniowy, lecz bez prawa korzystania z porad 
prawnych, wynosi miesięcznie 3 zł.

Cena Nru pojedynczego 60 gr.

„ P R Z E G L Ą D  M U Z Y C Z N Y "
organ Zjednoczenia Polskich Związków Śpiewaczych, 

wychodzi w Poznaniu 10. każdego miesiąca pod redakcją. 

Dr H. Opieńskiego.

Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Półwiejska 35 . 

Przedpłata wynosi kwartalnie 3 zł. Egzemplarz okazowy 

wysyła się na życzenie odwrotnie gratis i franko. W płaty  

przyjmuje każdy urząd pocztowy na P. K. O. Nr. 204.920.

Wydawca, Wielkopolski Związek Kół Śpiewaczych.
Tamże do nabycia mnóstwo utworów na chóry męskie, 

żeńskie i mieszane. Na życzenie katalog Nr 2. wysyłam y  

odwrotnie gratis. Do wszelkich wydawnictw gotowe glosy  
w dowolnej ilości na składzie.

Skład główny: K . T. Barwicki, Poznań, ul. Półwiejska 35 .

I!=

najpopularniejsze pismo ilustrowane dwutygodniowe, o 80 
• 6  i więcej stronicach druku, warto zaabonować. Numer

|  i i i ' okazowy wysyła się po otrzymaniu jednego złotego.

1  a r a .  1 1  f f  1 1 1 1  Adres: „ ś w i a t  i  P r a w d a "  G r u d z i ą d z .

śnm
W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: Rom an Ferek. Drukarnia .G łosu Narodu“ w Krakow ie.


